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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Isi­do­ra Gar­cia nie pod­nio­sła wzro­ku, kie­dy jej szef wcho­dził do biu­ra. Roz­po­zna­ła go ką­tem oka i tyl­ko nie­co się zdzi­wi­ła, że przy­je­chał do Pa­ry­ża. Był świe­żo upie­czo­nym oj­cem, ale kie­dy jed­na z jego sióstr, naj­czę­ściej Trel­la, prze­ży­wa­ła kry­zys, wkra­czał bez chwi­li wa­ha­nia.

– Wi­dzia­łam – za­pew­ni­ła go. – Wła­śnie pi­szę mejl…

Prze­rwa­ła, kie­dy ode­zwał się jej szó­sty zmysł. Przez jej cia­ło prze­szły ciar­ki i czu­ła, jak­by ktoś gła­dził jej skó­rę. Pal­ce sta­ły się nie­zdar­ne, kie­dy zro­bi­ło jej się go­rą­co i krew ude­rzy­ła jej do gło­wy. Nie mu­sia­ła pod­no­sić wzro­ku, żeby wie­dzieć, że to nie Hen­ri Sau­ve­ter­re coś od niej chce. To jego brat bliź­niak, Ra­mon.

Na­gle po­czu­ła się nad­zwy­czaj kru­cha, zdra­dzo­na, wy­sta­wio­na na cier­pie­nie.

Stłu­mi­ła w so­bie ten na­gły wy­buch emo­cji, kry­jąc się za ma­ską po­zor­nie chłod­ne­go pro­fe­sjo­na­li­zmu. Obaj bra­cia byli na swój spo­sób bez­względ­ni, ale Hen­ri przy­naj­mniej nie był przy tym okrut­ny.

– Nie wie­dzia­łam, że jest pan w Pa­ry­żu. – Jej głos był do­syć pew­ny, mimo ści­śnię­te­go gar­dła.

Wło­sy Ra­mo­na, tak jak Hen­rie­go, były krót­ko ścię­te, ale ster­cza­ły mu na czub­ku gło­wy. Jego gład­ko ogo­lo­na twarz była nie­sa­mo­wi­cie przy­stoj­na, cho­ciaż nie pięk­na. Oczy, jak każ­dy Sau­ve­ter­re, miał zie­lo­ne, kie­dy był za­do­wo­lo­ny, a sza­re, kie­dy tra­cił hu­mor. Dziś były ciem­no­sza­re, co spra­wi­ło, że po­czu­ła ucisk w żo­łąd­ku. Za­ci­snął zmy­sło­we usta, a pod ide­al­nie skro­jo­ną ko­szu­lą wi­dać było na­pię­te mię­śnie, kie­dy oparł ręce o jej biur­ko i po­chy­lił do niej.

– Cze­mu nie zaj­mu­jesz się swo­ją pra­cą?

Jego opry­skli­wy ton cał­kiem ją roz­bił i po­czu­ła na­pływ ad­re­na­li­ny.

Och, jak bar­dzo nie lu­bi­ła w so­bie tego, że wciąż re­agu­je na każ­de jego sło­wo, przy­tła­cza­ją­ce po­czu­cie wyż­szo­ści, wład­czość i brak ja­kich­kol­wiek za­ha­mo­wań. Chcia­ła go nie­na­wi­dzić. Wła­ści­wie to go nie­na­wi­dzi­ła, ale wciąż była po­dat­na na jego wpływ. A te­raz, kie­dy wi­dzia­ła, jak bywa bru­tal­ny, było jesz­cze go­rzej. Może nie ba­ła­by się go, gdy­by była mło­da i głu­pia.

Ze­bra­ła się w so­bie, żeby ukryć wła­sne prze­ra­że­nie, i po pro­stu spoj­rza­ła z po­wro­tem w mo­ni­tor, cho­ciaż nie do­cie­ra­ło do niej nic, co na nim zo­ba­czy­ła. Non­sza­lanc­ko wska­za­ła na kla­wia­tu­rę.

– Wła­śnie to ro­bię. Gdy­byś mi te­raz nie prze­szka­dzał, to mo­gła­bym da­lej pra­co­wać.

Sta­ra­ła się brzmieć spo­koj­nie i opa­no­wać drże­nie rąk. W środ­ku była jed­nak roz­trzę­sio­na, bo mimo że czu­ła za­rów­no nie­na­wiść i strach, to i tak trud­no jej było się mu oprzeć.

– Co ty mo­żesz jesz­cze zro­bić na tym eta­pie? – wark­nął. – Mle­ko się wy­la­ło. Dla­cze­go temu nie za­po­bie­głaś?

– Nie za­po­bie­głam cią­ży two­jej sio­stry? – Jej ser­ce ude­rzy­ło moc­no, kie­dy spoj­rza­ła mu w oczy, ale zdo­ła­ła uśmiech­nąć się drwią­co. – Gdy­byś nie wie­dział, to nie mam na to wpły­wu. Roz­ma­wia­łam z nią trzy razy, su­ge­ru­jąc, że zro­bi­my kon­tro­lo­wa­ny prze­ciek in­for­ma­cji. Ona zde­cy­do­wa­ła, że bę­dzie mil­czeć.

Trel­la była wy­so­ka i za­kli­na­ła tka­ni­ny jak cza­ro­dziej­ka, by stwo­rzyć z nich do­kład­nie to, co chcia­ła, ale była już w pią­tym mie­sią­cu. Nie mo­gła ukry­wać cią­ży w nie­skoń­czo­ność.

– Po­win­naś po­roz­ma­wiać z nią po raz czwar­ty. I pią­ty. Twój oj­ciec ma kon­tak­ty, dzię­ki któ­rym wszyst­ko mo­gło po­zo­stać ta­jem­ni­cą. A ty nic z tym nie zro­bi­łaś?

Ser­ce jej za­mar­ło. Och nie, chy­ba nie wplą­cze w to jesz­cze jej ro­dzi­ców? To był grzą­ski grunt, ale prze­sta­wi­ła się dzię­ki temu z try­bu obron­ne­go na kon­fron­ta­cyj­ny.

– Na­wet mój oj­ciec nie jest w sta­nie kon­tro­lo­wać wszyst­kich lu­dzi, któ­rzy mają kon­ta w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych. Jej zdję­cie umie­ści­ła ko­bie­ta, któ­ra od­wie­dza­ła w szpi­ta­lu swo­ją mat­kę. Sam tam za­bra­łeś Trel­lę i to sa­mo­cho­dem, któ­re­go nie da się prze­oczyć. To oczy­wi­ste, że lu­dzie za­trzy­ma­li się, żeby po­pa­trzeć, kto z nie­go wy­sia­da. – Spio­ru­no­wa­ła go wzro­kiem. – Weź wresz­cie za coś od­po­wie­dzial­ność. Hej­te­rzy z taką lu­bo­ścią na­śmie­wa­li się z jej zwięk­sza­ją­cej się wagi, że do­pie­ro te­raz wpa­dli na to, że to cią­żo­wy brzu­szek.

Przy­po­mnia­ło jej się te­raz, że jego szwa­gier­ka kil­ka dni temu uro­dzi­ła bliź­niacz­ki po pil­nym ce­sar­skim cię­ciu.

– Jak się czu­je Cin­nia i dzie­ci?

– W po­rząd­ku. – Ode­pchnął się od jej biur­ka z wy­nio­słą miną. Tak re­ago­wał on i jego ro­dzeń­stwo, kie­dy ktoś py­tał o ich ro­dzi­nę, na­wet je­śli ro­bił to w do­brych in­ten­cjach.

Bliź­nia­cy Sau­ve­ter­re sta­li się sen­sa­cją me­dial­ną za­raz po tym, jak uro­dzi­ły się ich sio­stry, An­ge­li­que i Trel­la. Ich oj­ciec był fran­cu­skim po­ten­ta­tem, a mat­ka hisz­pań­ską ary­sto­krat­ką. Cała czw­ró­ka była do sie­bie nie­sa­mo­wi­cie po­dob­na i wio­dła ide­al­ne ży­cie.

Kie­dy dziew­czyn­ki mia­ły dzie­więć lat Trel­la zo­sta­ła po­rwa­na. Zna­le­zio­no ją po pię­ciu dniach, ale za­miast dać ro­dzi­nie szan­sę na otrzą­śnię­cie się po tej tra­ge­dii, me­dia jesz­cze bar­dziej sku­pi­ły się na każ­dym ich ru­chu. Ich oj­ciec, pod wpły­wem pre­sji, zmarł przed­wcze­śnie, co od­bi­ja­ło się na ro­dzi­nie przez lata.

An­ge­li­que, dla ro­dzi­ny Gili, chy­ba zna­la­zła jed­nak tro­chę szczę­ścia. Za­rę­czy­ła się w ta­jem­ni­cy ze swo­ją brat­nią du­szą, Ka­si­mem, i wła­śnie dla­te­go ro­dzi­na ze­bra­ła się w Hisz­pa­nii.

Nie było im dane świę­to­wać zbyt dłu­go, bo Cin­nia mu­sia­ła zo­stać pil­nie za­wie­zio­na do szpi­ta­la. Trel­la wsia­dła ra­zem z Ra­mo­nem do jego cha­rak­te­ry­stycz­ne­go bu­gat­ti vey­ro­na i po­je­cha­li ra­zem w ślad za ka­ret­ką. Ra­mon nie był za­do­wo­lo­ny z li­mi­to­wa­nej edy­cji Pur Sang i ka­zał zmie­nić de­ta­le we­dług wła­snych spe­cy­fi­ka­cji. Jego bu­gat­ti było w ca­ło­ści z włók­na wę­glo­we­go i ty­ta­nu, bez gra­ma la­kie­ru, i roz­wi­ja­ło pręd­kość po­nad czte­ry­stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. Isi­do­ra za­wsze mia­ła ocho­tę za­py­tać, czy sa­mo­chód ma kli­ma­ty­za­cję.

Trel­la, za­nie­po­ko­jo­na sta­nem Cin­nii, wy­sko­czy­ła z wozu, nie dba­jąc, czy do­brze ukry­ła swój ro­sną­cy brzu­szek. Każ­de zdję­cie Sau­ve­ter­re’ów obie­ga­ło za­wsze me­dia, a co do­pie­ro ta­kie, któ­re po­zwa­la­ło na spe­ku­la­cje co do toż­sa­mo­ści ojca dziec­ka? Ta­kiej bom­by nie dało się roz­bro­ić.

Isi­do­ra wie­dzia­ła to wszyst­ko, bo do­ra­sta­ła z obie­ma sio­stra­mi Ra­mo­na. Jej oj­ciec pra­co­wał dla pana Sau­ve­ter­re. Spo­ty­ka­ła się z dziew­czyn­ka­mi, jesz­cze za­nim Trel­la zo­sta­ła po­rwa­na, i wciąż wspól­nie or­ga­ni­zo­wa­ły bab­skie wie­czo­ry. Trosz­czy­ła się o nie jak o wła­sne sio­stry i chcia­ła dla nich jak naj­le­piej.

Dla­te­go Hen­ri ją za­trud­nił. Ufał jej i po­wie­rzył wszyst­kie naj­de­li­kat­niej­sze kwe­stie w spa­wie pu­blic re­la­tions – naj­śwież­sze oświad­cze­nie do­ty­czy­ło tego, że on i Cin­nia wy­po­wie­dzie­li sło­wa przy­się­gi mał­żeń­skiej w szpi­ta­lu, za­raz po na­ro­dzi­nach ich có­rek.

To jed­nak zu­peł­nie nie ob­cho­dzi­ło Ra­mo­na. Dla nie­go była kimś z ze­wnątrz, kto nie za­słu­gi­wał na wię­cej niż kry­ty­kę i oka­zjo­nal­ne po­kle­pa­nie po ra­mie­niu.

Niech mu bę­dzie. To wca­le jej nie bo­la­ło. Nie za­le­ża­ło jej już na jego po­zy­tyw­nej opi­nii.

– Mia­łam na­dzie­ję, że za­miast cie­bie przy­je­chał Hen­ri. Mia­łam mu za­su­ge­ro­wać, żeby zro­bi­li z Cin­nią i dzieć­mi ro­dzin­ny por­tret szyb­ciej, niż pla­no­wa­li. Je­stem za­sy­pa­na ofer­ta­mi. Po­ka­za­nie ich zdjęć może od­wró­cić uwa­gę od Trel­li.

– Nie krę­puj się i rzuć na po­żar­cie nie­win­ne dzie­ci mo­je­go bra­ta, za­nim jesz­cze skoń­czą ty­dzień.

Sta­ra­ła się tyl­ko po­móc. Prze­ły­ka­jąc gulę, któ­ra po­ja­wi­ła się w jej gar­dle, chwy­ci­ła z biur­ka tecz­kę i po­de­szła do re­ga­łu w rogu, żeby zwięk­szyć od­le­głość mię­dzy nimi.

– Masz ja­kieś inne pro­po­zy­cje?

– Tak.

Znów wy­czu­wa­ła tę jego za­ro­zu­mia­łość. Z chę­cią rzu­ci­ła­by tę pra­cę, gdy­by oj­ciec tak jej do niej nie prze­ko­ny­wał, a Hen­ri nie za­ofe­ro­wał jej nie­przy­zwo­itej wy­pła­ty. Do tego uwiel­bia­ła Trel­lę i An­ge­li­que, a te­raz tak­że Cin­nię, i chcia­ła je chro­nić. Ale na­wet ta nie­wiel­ka wy­mia­na zdań z Ra­mo­nem to było dla niej zbyt wie­le.

– Z chę­cią cię wy­słu­cham – po­wie­dzia­ła, nie od­wra­ca­jąc się do nie­go. Po­ło­ży­ła tecz­kę na re­ga­le, czu­jąc, jak dresz­cze prze­cho­dzą jej po ple­cach. Nie pa­trzył na jej pupę, a ona wca­le tego nie chcia­ła. Po­waż­nie. Nie chcia­ła być spię­ta, ale mu­sia­ła mu się oprzeć. Już z nim skoń­czy­ła.

– Zor­ga­ni­zuj kon­fe­ren­cję pra­so­wą – po­wie­dział. – Ogło­szę, że koń­czę z wy­ści­ga­mi.

Isi­do­ra mia­ła naj­ład­niej­szą pupę, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dział u ko­bie­ty – a był ko­ne­se­rem. Kie­dy od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie od re­ga­łu, ko­szu­la na pier­siach nie­co się jej roz­chy­li­ła i ukrad­kiem spoj­rzał też w jej de­kolt.

Kasz­ta­no­we brwi współ­gra­ły z brą­zem jej oczu, a rzę­sy były dłu­gie i gę­ste. Błysz­czą­ce, mie­dzia­no­brą­zo­we wło­sy spię­ła z tyłu w kit­kę. Wy­obra­żał so­bie, jak spły­wa­ją obok jej wy­so­kich ko­ści po­licz­ko­wych. No­si­ła bar­dzo oszczęd­ny ma­ki­jaż i wca­le nie mu­sia­ła pod­kre­ślać za­let skó­ry i peł­nych ust.

Zwy­kle in­te­re­so­wa­ły go kla­sycz­nie pięk­ne ko­bie­ty o peł­nych, zmy­sło­wych kształ­tach. Wo­lał nie­skom­pli­ko­wa­ne re­la­cje, któ­re nie wy­ma­ga­ły od nie­go za­an­ga­żo­wa­nia. Nie trak­to­wał jed­nak ko­biet przed­mio­to­wo, cho­ciaż one jego – czę­sto. Nie prze­szka­dza­ło mu, że na nie­go po­lu­ją. Po­do­ba­ło mu się, kie­dy obie stro­ny nie po­no­si­ły strat, a jed­no­cze­śnie były usa­tys­fak­cjo­no­wa­ne.

Przy Isi­do­rze nie było jed­nak tak pro­sto. Przez lata była w nie­go wpa­trzo­na jak w ob­ra­zek, więc ni­g­dy nie był­by w sta­nie spro­stać jej ocze­ki­wa­niom i rów­nać się z wy­obra­że­nia­mi. Pięć lat temu zro­bił jej za­tem przy­słu­gę – za­su­ge­ro­wał, że prze­spał się z jej mat­ką. To na­sto­let­nie za­uro­cze­nie mu­sia­ło się skoń­czyć. Wciąż go za to nie­na­wi­dzi­ła. Z dnia na dzień prze­sta­ła przy­cho­dzić ze swo­im oj­cem do biu­ra i ki­bi­co­wać Ra­mo­no­wi na wy­ści­gach. Wciąż spo­ty­ka­ła się z jego sio­stra­mi, ale od­ma­wia­ła za każ­dym ra­zem, kie­dy do­sta­wa­ła za­pro­sze­nie na im­pre­zy Sau­ve­ter­re’ów. Kie­dy skoń­czy­ła stu­dia z pu­blic re­la­tions, wy­ko­rzy­sta­ła wszyst­kie moż­li­wo­ści pra­cy za gra­ni­cą. Spo­tka­li się przy kil­ku oka­zjach, ale ona za­wsze wy­cho­dzi­ła moż­li­wie naj­szyb­ciej, jak się dało, przy za­cho­wa­niu uprzej­mo­ści.

W peł­ni po­czuł jej wzgar­dę ja­kiś rok temu, na przy­ję­ciu z oka­zji sześć­dzie­sią­tych pią­tych uro­dzin jej ojca. Miał ry­wa­li na to­rze wy­ści­go­wym i w in­te­re­sach, ale ża­den z nich nie był wo­bec nie­go otwar­cie wro­gi. Kie­dy zo­ba­czył Isi­do­rę, już nie mło­dą dziew­czy­nę, ale pięk­ną ko­bie­tę w sza­fi­ro­wej suk­ni, po­my­ślał, że może już czas się po­go­dzić.

– Chciał­bym za­ko­pać to­pór wo­jen­ny – po­wie­dział, kie­dy po­pro­sił ją do wal­ca. – Chodź­my gdzieś i po­roz­ma­wiaj­my na osob­no­ści.

– Tak to te­raz na­zy­wasz? Za­ko­py­wa­niem to­po­ra wo­jen­ne­go? – Jej ton był chłod­ny jak lód. – Nie, dzię­ku­ję. – Ode­szła, za­nim skoń­czył się ta­niec.

Wciąż za­cho­wy­wa­ła się dzie­cin­nie, ale przy­naj­mniej zwró­ci­ła na nie­go uwa­gę.

– Koń­czysz – po­wtó­rzy­ła z te­raz z nie­do­wie­rza­niem – z wy­ści­ga­mi.

– Tak. – Przy­naj­mniej w ten spo­sób mógł po­móc swo­jej ro­dzi­nie.

– Ale prze­cież wciąż wy­gry­wasz. Twoi fani będą zdru­zgo­ta­ni.

– Mam wy­star­cza­ją­co dużo sła­wy i for­tu­ny.

– Ale… ty to ko­chasz. Praw­da? – Za­mknę­ła drzwicz­ki re­ga­łu i od­wró­ci­ła się do nie­go, opie­ra­jąc się na jed­nej no­dze tak, że ko­la­no uka­za­ło się te­raz w roz­cię­ciu spód­ni­cy.

Jego li­bi­do pod­po­wie­dzia­ło mu, że zde­cy­do­wa­nie nie była już dziec­kiem.

– To już prze­szłość. – Psy­cho­lo­go­wie po­wie­dzie­li­by, że ni­g­dy nie wy­ba­czył so­bie, że do­pu­ścił do po­rwa­nia Trel­li, co re­kom­pen­so­wał so­bie po­trze­bą szyb­kiej jaz­dy. Może coś w tym było, ale za­wsze fa­scy­no­wa­ła go kon­struk­cja wy­so­ko­wy­daj­nych sil­ni­ków i uwiel­biał współ­za­wod­nic­two. – Roz­wa­ża­łem to już od dłuż­sze­go cza­su. Wciąż będę spon­so­ro­wać mój ze­spół i w ten spo­sób będę an­ga­żo­wał się w wy­ści­gi. – Ta­kich wła­śnie od­po­wie­dzi udzie­li na dzi­siej­szej kon­fe­ren­cji.

– Wy­da­je się, że to do­syć da­le­ko idą­ce. Wia­do­mo­ści o cią­ży Trel­li nie moż­na de­men­to­wać. Nie w nie­skoń­czo­ność.

Skrzy­żo­wał ręce na pier­si, nie­przy­zwy­cza­jo­ny do bro­nie­nia swo­ich de­cy­zji przed kim­kol­wiek. Na­wet nie zmie­nił tonu gło­su.

– De­cy­du­ję się ogło­sić to wła­śnie te­raz, żeby od­wró­cić uwa­gę od plo­tek na jej te­mat, ale po­rzu­ce­nie wy­ści­gów było nie­unik­nio­ne, od­kąd Cin­nia za­szła w cią­żę. Hen­ri nie może już po­dró­żo­wać tak czę­sto, jak kie­dyś.

Ra­zem z bra­tem pro­wa­dził Sau­ve­ter­re In­ter­na­tio­nal, ale pra­ca była od­skocz­nią od co­dzien­no­ści dla Hen­rie­go. Ra­mon nie ucie­kał od swo­ich służ­bo­wych obo­wiąz­ków, ale nie czuł się win­ny, kie­dy prze­ka­zy­wał mu coś do zro­bie­nia, kie­dy sam je­chał na wy­ścig.

Te­raz jego brat miał jed­nak więk­sze zmar­twie­nia. Ra­mon z chę­cią prze­jął­by pa­łecz­kę, żeby Hen­ri mógł spę­dzić czas ze swo­ją nową ro­dzi­ną.

– A więc pla­no­wa­łeś to od daw­na?

– Wie­dzia­łem, że kie­dy na świe­cie po­ja­wią się bliź­nię­ta, moja rola bę­dzie się mu­sia­ła zmie­nić.

– To, że przej­mu­jesz od nie­go sta­no­wi­sko tu­taj, żeby Hen­ri mógł prze­pro­wa­dzić się do Ma­dry­tu, nie było dla nas ta­jem­ni­cą. Jed­nak nikt nie ocze­ki­wał, że rzu­cisz wy­ści­gi.

– Pla­no­wa­li­śmy ogło­sić to wszyst­ko za mie­siąc. Ale dzie­ci przy­szły na świat wcze­śniej, więc mu­si­my do­pa­so­wać do nich swój ka­len­darz. Za­cznę re­struk­tu­ry­za­cję już dzi­siaj. Od cie­bie.

– Ode mnie? – Wy­trzesz­czy­ła oczy. – Za­dba­łam o prze­nie­sie­nie do Ma­dry­tu. Mia­ło mieć miej­sce w dniu po­ro­du Cin­nii, ale… czy su­ge­ru­jesz, że sko­ro dzie­ci uro­dzi­ły się wcze­śniej, po­win­nam to też przy­spie­szyć?

– Zo­sta­jesz tu­taj. – Może nie mu­siał mó­wić tego z taką przy­jem­no­ścią, ale czuł nie­sa­mo­wi­tą sa­tys­fak­cję. – Ra­zem ze mną do Pa­ry­ża przy­le­cia­ły moje sio­stry. Usta­la­ją szcze­gó­ły w Ma­ison des Ju­me­aux w spra­wie wy­jaz­du An­ge­li­que. Jej za­rę­czy­ny wkrót­ce zo­sta­ną ogło­szo­ne, a nie­któ­re kwe­stie do­ty­czą­ce ro­dzi­ny Ka­si­ma wy­ma­ga­ją two­jej de­li­kat­nej ręki.

Szczę­ka Isi­do­ry opa­dła, aż w po­licz­kach zro­bi­ły jej się do­łecz­ki. Przy­mknę­ła po­wie­ki, żeby ukryć coś w swo­im spoj­rze­niu. Strach? Nie. Gniew? Na co? Mó­wiąc o de­li­kat­nej ręce, wca­le nie był sar­ka­stycz­ny. Była świet­na w tym, co ro­bi­ła, ina­czej nie pra­co­wa­ła­by w ich fir­mie. Nie za­mie­rzał jed­nak pod­bu­do­wy­wać jej ego po­chwa­ła­mi, więc po pro­stu mó­wił da­lej.

– Trel­la wciąż jest na ję­zy­kach, więc po­sta­ram się od­cią­gnąć od niej uwa­gę me­diów moim oświad­cze­niem, ale mu­sisz się tym wszyst­kim za­jąć, łącz­nie z in­for­ma­cja­mi pra­so­wy­mi o re­struk­tu­ry­za­cji fir­my.

– Mogę to ro­bić zdal­nie. – Sta­ła sztyw­no w go­to­wo­ści do obro­ny. Od­wró­ci­ła się do okna, z któ­re­go roz­cią­gał się wi­dok na Se­kwa­nę. – Po­roz­ma­wiam z Hen­rim…

– On wła­śnie przy­wiózł do domu bliź­nię­ta, Isi­do­ro. Pra­cu­je jak naj­mniej może i zwy­kle z domu, żeby być bli­sko żony i dzie­ci. Nie tyl­ko Hen­ri cię za­trud­nia, ale my. Mó­wi­my we wła­snym imie­niu i zde­cy­do­wa­li­śmy o tym wspól­nie.

– Obo­je zde­cy­do­wa­li­ście, żeby od­mó­wić mi wy­jaz­du? Bez kon­sul­ta­cji ze mną?

– Tak. – Na­wet o tym nie dys­ku­to­wa­li, bo Hen­ri jak zwy­kle wy­sło­wił to, co Ra­mon już wcze­śniej my­ślał. – Cho­dzi o czas re­ak­cji. Nie­któ­re za­da­nia mo­żesz wy­ko­ny­wać zdal­nie, ale w ra­zie kry­zy­su, tak jak dzi­siaj, po­trze­bu­je­my cię na miej­scu do ga­sze­nia po­ża­ru.

Za­ci­snę­ła usta. Wi­dział, jak za­sta­na­wia się nad ja­kimś al­ter­na­tyw­nym wyj­ściem. Wie­dział, dla­cze­go i po­wo­li tra­cił cier­pli­wość.

– Może po­pro­si­my two­je­go ojca, żeby wró­cił do pra­cy? – po­wie­dział żar­to­bli­wie.

– To aku­rat cał­kiem ku­szą­ca per­spek­ty­wa.

– Daj już so­bie spo­kój z tymi fo­cha­mi, Isi­do­ro. Je­steś pro­fe­sjo­na­list­ką, więc tak się za­cho­wuj.

– Nie mar­twię się tym, że to ja nie będę za­cho­wy­wać się pro­fe­sjo­nal­nie – unio­sła brwi.

– Gdy­bym był choć tro­chę za­in­te­re­so­wa­ny, to mia­ła­byś się cze­go oba­wiać. Ale nie je­stem.

Za­wsze się od­gry­zał. Za­wsze. Nie chciał być ofia­rą. Zo­ba­czył jed­nak jej wzbu­rzo­ną re­ak­cję, cień żalu w jej spoj­rze­niu, i ukłu­ły go wy­rzu­ty su­mie­nia. Usia­dła za biur­kiem i od­gar­nę­ła nie­ist­nie­ją­cy ko­smyk wło­sów, za­sła­nia­jąc przy tym swo­ją minę.

Kie­dy znów na nie­go spoj­rza­ła, była za­ru­mie­nio­na, ale na jej twa­rzy był wy­raz zde­cy­do­wa­nia.

– Zło­żę swo­ją re­zy­gna­cję do koń­ca dnia.

Po­czuł, jak­by zie­mia usu­wa­ła mu się spod nóg. Czy aż tak go nie­na­wi­dzi­ła? Spoj­rzał jej w oczy, nie wie­rząc, że mówi po­waż­nie. Jej spoj­rze­nie było jed­nak pu­ste i po­zba­wio­ne złu­dzeń. Przez chwi­lę wszyst­ko wo­kół zda­wa­ło się od­da­lać i czuł tyl­ko w so­bie udrę­kę, któ­rą od lat sta­rał się igno­ro­wać i pra­wie o niej za­po­mniał. Te­raz jed­nak po­now­nie się zbu­dzi­ła, po­wo­du­jąc ból, któ­ry ka­zał mu wstrzy­mać od­dech. W pier­si czuł ogień.

Za­trza­snął drzwi do tej ciem­nej ot­chła­ni, nie chcąc my­śleć o tym, jak zdo­ła­ła je otwo­rzyć, nie ro­biąc nic, poza pró­bą od­wró­ce­nia się od nie­go. Po co w ogó­le to roz­wa­ża­ła? Ta­kie sta­no­wi­sko nie zda­rza­ło się oso­bom świe­żo po stu­diach, w wie­ku dwu­dzie­stu czte­rech lat. Oczy­wi­ście, że do­sta­ła je po zna­jo­mo­ści, jed­nak była na­praw­dę od­da­na temu, co ro­bi­ła. Ra­mon nie mógł po­zwo­lić, żeby to przez nie­go sio­stry stra­ci­ły tak god­ną za­ufa­nia oso­bę. Nie zwykł jed­nak o nic pro­sić. Wy­ści­gów nie wy­gry­wa­ło się ser­decz­no­ścią. A ona i tak już go nie­na­wi­dzi­ła, więc po co miał­by się sta­rać o jej sym­pa­tię. Przez tę krót­ką chwi­lę sła­bo­ści był jed­nak zdez­o­rien­to­wa­ny. Po­czuł się za­gro­żo­ny i przez to obu­dzi­ła się jego po­trze­ba kon­tro­li, do­mi­na­cji i pod­bo­ju. Po­sta­no­wił, że bę­dzie dla niej bez­li­to­sny, tak samo jak dla wszyst­kich.

– Moja dro­ga, po­zwól, że ci wy­tłu­ma­czę, co się sta­nie, je­śli zre­zy­gnu­jesz z pra­cy. – Znów oparł się o jej biur­ko. Ona sama sta­ła te­raz sztyw­no, spo­glą­da­jąc czuj­nie.

Po­czuł de­li­kat­ny za­pach jej skó­ry, na­tu­ral­ny i ko­rzen­ny, z lek­ką nut­ką sło­dy­czy. Zio­ła i po­lne kwia­ty? Ja­kaś pier­wot­na, zwie­rzę­ca siła, któ­ra w nim drze­ma­ła, pra­gnę­ła zbli­żyć się i to spraw­dzić. Może jed­nak się uda?

– Wiem, że pod­pi­sa­łaś umo­wę o po­uf­no­ści, ale bio­rąc pod uwa­gę two­ją nie­chęć do mnie, mogę po­dej­rze­wać, że sprze­dasz wszyst­ko, co wiesz, temu, kto za­ofe­ru­je naj­wyż­szą cenę. Je­śli zde­cy­du­jesz się odejść, utrud­nię ci ży­cie. Nie znaj­dziesz też in­nej pra­cy, a przy­naj­mniej nie na tym szcze­blu.

Isi­do­ra znów się za­czer­wie­ni­ła.

– To tak chcesz mnie prze­ko­nać do sie­bie?

– Po­każ, że je­steś lo­jal­na wo­bec na­szej ro­dzi­ny. Rób to, za co pła­ci­my ci kro­cie.

– Ja? – Wska­za­ła sie­bie pal­cem. – Chcesz, że­bym to ja po­ka­za­ła, że je­stem lo­jal­na wo­bec two­jej ro­dzi­ny.

– Tak. I skończ ko­men­to­wać moją lo­jal­ność. – Zi­gno­ro­wał wy­rzu­ty su­mie­nia. – Nie masz żad­ne­go po­ję­cia o tym i o wie­lu in­nych rze­czach.

– Wiem to, co po­win­nam – od­gry­zła się z go­ry­czą. – Ale je­śli chcesz za­gro­zić mo­jej ka­rie­rze, pro­szę bar­dzo. Pój­dę trud­niej­szą dro­gą i po­ka­żę ci, czym tak na­praw­dę jest lo­jal­ność. Zo­sta­nę ze wzglę­du na two­je sio­stry i dla­te­go, że mój oj­ciec na­praw­dę wró­cił­by z eme­ry­tu­ry, gdy­bym ode­szła. Jego od­da­nie dla two­jej ro­dzi­ny jest w nim głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ne. Ni­g­dy mu nie po­wie­dzia­łam, że prze­spa­łeś się z jego żoną, bo może wte­dy zmie­nił­by zda­nie. I nie mów mi, że i tak są roz­wie­dze­ni!

Wska­za­ła go pal­cem. Przy­mru­żył oczy, sta­ra­jąc się ją ostrzec, że wcho­dzi na grzą­ski grunt.

– Był­by zdru­zgo­ta­ny, gdy­by się do­wie­dział, co zro­bi­łeś, bo w prze­ci­wień­stwie do cie­bie nie cie­szy mnie uniesz­czę­śli­wia­nie in­nych lu­dzi.

– Po­wie­dzia­łem „utrud­nię”, moja dro­ga. Ale je­śli chcesz, że­bym cię uniesz­czę­śli­wił, to nie ma spa­wy, o to też mogę się po­sta­rać.

– Świet­na ro­bo­ta, mój dro­gi. – Po­sła­ła mu sztucz­ny uśmiech. – A te­raz prze­pra­szam. Mam kon­fe­ren­cję pra­so­wą do zor­ga­ni­zo­wa­nia.

Spoj­rzał jej w oczy, czu­jąc, jak każ­dy mię­sień na­pi­na się go­to­wy do wal­ko.

– Iso­do­ro – po­wie­dział ła­god­nie. – Za­le­ży mi na mo­ich sio­strach i two­im ojcu. Dla­te­go po­zwo­lę, że­byś wciąż tu pra­co­wa­ła mimo nie­sub­or­dy­na­cji. Pil­nuj się albo prze­ko­nasz się bo­le­śnie, ja­kim je­stem czło­wie­kiem.
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